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NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 


Najważniejszym wydarzeniem ub. tygodnia 
była audiencja P. P. Ś. u P. Prezydenta R. P. 
na Zamku. Przedstawiciele socjalistów polskich 
przedstawili p. Prezydentowi sytuację w kraju i 
zagranicą zwracając uwagę na niebezpieczeństwo 
narastających konfliktów międzynarodowych. Je: 
dyne wyjście z tej ciężkiej sytuacji widzi P.P.S. w 
zastąpieniu obecnie obowiązującej ordynacji wys 
borczej przez ordynację opartą na pięcioprzy* 


miotnikowym prawie wyborczym, oraz prze: 
prowadzenie nowych uczciwych wyborów. 

Poza tym cała prasa omawia przebieg święta 
11 listopada, podkreślając, że w święcie tym nie 
zabrakło nikogo oprócz młodzieży wszechpol- 
skiej t. j. młodzieży Str. Narodowego. 

Z zagadnień międzynarodowych wielkie za: 
interesowanie budzi zapowiedziana wizyta lorda 
Halifaxa w Berlinie. | 


SPRAWY WEWNĘTRZNE 


|. ZAGADNIENIA OGÓLNE 


11 Listopad 


„Tydzień Robotnika” org. P. P. S. 
w nr. 49 z dnia 21 listopada zamieszcza artykuł 
p.t. „Lud z Armią, Armia z Ludem*. 
W artykule tym pismo omawia udział P. P. S$. 
w święcie 11 listopada b. r. Udział w defila: 
dzie ruchu robotniczego był koniecznością w 
chwili kiedy faszyzm rozwinął szeroką propaż 
gandę, zmierzającą do wykazania, że ruch ten 
jest słaby i że wszystkie siły żywotne i pań: 
stwowe są po stronie prawicy i faszyzmu. 


Mimo usiłowań faszyzmu wykopania przepa: 


ści między masami robotniczo:chłopskimi, a pań: 


stwem, stanowisko tych mas wobec armii i za: 


gadnień obrony kraju jest pozytywne. Masy 
ludowe traktują armię jako czynnik stojący poz 
za polityką i bieżącymi rozgrywkami politycz: 
nymi. Udział ruchu robotniczego w defiladzie 
wywołał niepokój endecji, która zrozumiała — 
zdaniem pisma, — żegra w „żydo*komu- 


„nę nie da się, już więcej upra 


wiać. 

Święto 11 listopada przeszło poważnie i pięk: 
nie, chociaż nie brała w nim udziału endecja. — 
„lydzień Robotnika' kończy tymi 
słowami. 


loto bez niejp, bezysrkwk cje 
iwłaściwie dlatego, że bez niej, 
okazała się na ulicach miast 
i miasteczek wspaniała soli 
darność mas w punkcie obrony 
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Kraju wskazując, że siła pań: 
stwa, siła atmi% siła obronna 
zależy właśnie od ścisłej soż 
lidarności mas ludowych z ma: 
sami żołnierskimi. 


„Kurier Poranny*' — pismo współprae 
cujące z O. Z. N. w nr. z dn. 13 b. m. — oma: 
wiając czwartkową defiladę stwierdza, że w 
jednym szeregu stanęli wszyscy. Rewia najlep: 
szych i najaktywniejszych sił narodu stwierdzi: 
ła, że idea konsolidacji i zjednoczenia pod j e d- 
nym sztandarem i programem obrony Polski 
nie jest u nas, tylko frazesem, ale jest realną 
wartością moralną i polityczną. 


„Polska Zbrojna — z dn. 13 bm. 
pisze: „W czwartkowym apelu je: 
dno miejsce było puste, była 
luka, szybko wyrównaniem sze: 
regu zamknięta. Nie stawiła się 
do przeglądu „młodzież wszech: 
polska, młodzież Str. Nato: 
dowego — wyłamała się ona z 
jednolitego frontu obronnego. 


Przedstawiciele P.P.S. u P. Prezydenta R.P. 

„Express Porahny — wnór. z dn. 
15 bm. — omawia sobotnią audiencję przedsta: 
wicieli P. P. S$. i stwierdza, że „niestety, me* 
moriał przywódców socjalistycznych wnosi mie 
zernituki wkład dó rozważań nad spotęgowa: 
niem rozwóju Polski. Cechuje go dziwna nie: 
współmierność między postawioną diagnozą 
obecnego położenia kraju, a proponowanymi 
środkami zaradczymi . Przypomina to „lekarza, 
który zawsze zapisuje aspirynę albo olej rycy: 
nowy'. Autorzy memoriału okazali się konser: 
no wczorajszych form, emerytami demo= 
kracji. 


„Warszawski Dzienńhik Na 
rodowy' — org. Str. Narodowego w nr. 
z dn. 15 listopada powstrzymuje się świadomie 
od komentarzy w Sprawie sobotniej audiencji, 
tłómacząc się brakiem danych faktycznych. Jedz 
nak w artykule p. t. „„Echa przeszłości: kreśli 
sytuację polityczną w Polsce powojennej, roz: 
graniczając ją rokiem 1926. W roku tym znież 
sione zostało partyjnictwo i sejmowładztwo, 


które po uprawomocnieniu się konstytucji 1935 


powraca do głosu. Pismo podkreśla, że projekt 
utworzenia klubu OZN, oraz sobotnia audien: 


cja są dowodem odrodzenia stronnictw politycze 


nych. 


„Nasz Przegląd —wnr.z dn. 15 bm. 
w obszernym artykule Regnisa p. t. „Nowa 
pielgrzymka”, charakteryzując obecną 


sytuację, przypomina również ewolucję, jaką 
przeszła idea stronnictw politycznych w ostate 
nich czasach. Jednocześnie pismo kreśli obraz 
obecnego stanu załagodzenia nastrojów, przed 
kilkoma tygodniami jeszcze mocno nabrzmia: 
łych, stwierdzając, że w takiej chwili postulaty 
PPS, nie stanowią rewolucyjnej „bomby. Są 
one jeszcze jednym momentem wydatnego za: 
łagodzenia sytuacji, tym bardziej, że najwyższy 
czynnik w państwie — Prezydent R. P. przy: 
rzekł rozpatrzyć memoriał. 


„Goniec Warszawski” = pismo 
narodowe z dn. 15 bm. omawia odgłosy So* 
botniej audiencji PPS i za wileńskim „Słoż 
w em' zastanawia się czy w pociągnięciu PPS 
nie należy widzieć oferty do współpracy. Nie: 
wątpliwie tak. W tej sprawie „Słowo pie 
sze— „wahadło reżimu prtzechy: 
liło się na lewo. Punktem wyj: 
ścia dla tego ruchu były pierw» 
sze koncesje płk. Koca dla de: 
mokracji lewicowej i opozycji 
legionowo:peowiackiej. Po tym 
przyszedł artykuł Miedzi ń: 
skiego, atakujący Dmowskie: 
go, będący niewątpliwie re: 
akcją na stanowisko Str. Naro: 
dowego wobec 11 listopada. 
Później odwołanie Musioła 
iwkońcu audiencja PP.S. U 
P. Prezydenta Mówi się tów 
hiezżz, ze mająca nastąpić za kibh 
ka dni obsada władz OZONU 
nie będzie razić lewicy. Pismo 
w dalszym ciągu zastanawia się nad powodami 
nie podania przez prasę rządową komentarzy 
o audiencji i uważa za komentarz oficjalny dzie 
siejszy artykuł ,„Ekspresu porannego ', pozosta: 
jącego pod wpływami płk. Miedzińskiego. 


„Wieczór Warszawski: — pismo 
narodowe z dn. 15 bm. zastanawiając się rów: 
nież nad głosami prasy omawia szczegółowo 
opinię „Expressu Porannego 
podkreślając jej zjadliwość oraz opinię „Na: 
szego Ptze glądu . Posfulaty: PRS 
ubrane w formę najlojalniejszą, stanowią według 
p. Regnisa „akces do wezwania 
czynnika decydującego dnia 
24 maja 1936 r. (znane przemówienie 
Marszałka ŚmigłegosRydza na zjeżdzie legioni= 
stów) i zatrzymują się jedynie 
trwożliwie i ż przerażeniem 
u bram O zonu. | 


Pismo daje również swój własny komentarz 
do audiencji PPS na Zamku. Uważa ono, że 
ocena sytuacji w Polsce zawarta w memoriale 
jest trafna i słuszna, natomiast środki zaradcze 
proponowane przez PPS w postaci zmiany ©or* 
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dynacji i rozpisania nowych wyborów uwaza za 
niewystarczające. W tym też, — zdaniem pisma 


— leży „błąd PPS". 


„Gazeta Polska w nt. z dn. 18 b. m. 


. w artykule wstępnym pióra B. Miedzińskiego zaz 


tytułowanym „O nieskutecznym rad sposobie' 
omawia memoriał złożony przez przywódców So* 
cjalistycznych P. Prezydentowi R. P. 


Autor uznaje za słuszne, podkreślenie w memo» 
riale ciężkiej sytuacji międzynarodowej. Jednak= 
ze poglądy socjalistów na politykę międzynaro* 
dową ujęte są z punktu widzenia Il-giej Między: 
narodówki. Podział państw na kategorie według 
ich ustroju wewnętrznego, nie ma i nie może mieć 
nic wspólnego z polską racją stanu i sprzeczny 
jest z założeniami naszej polityki zagranicznej. 


„Wrzucanie w jeden worek z 
naDisScm  flasSzySto w.Skq1Te:, czy 
„antyfaszystowskie różnych 
mocarstw jest nietylko błędem 
politycznym — jest po prostu 
błędem w metodzie rozumowania. 
Nikt nas nie przekona, aby mo» 
zna było podciągać pod jedną lie 
nię w życiu międzynarodowym 
Włech y i Rosję, Niemcy i Turcję 
=—chociaż wszystkie te państwa 
mają ustrój totalistyczny i mo» 
nopartyjny. 


Wprawdzie — stwierdza B. Miedziński — we 
wszystkich przewrotach rewolucyjnych w powo: 
jennej Europie ucierpiał kierunek liberalnośdemo= 
kratyczny, który został bezwzględnie zlikwidoż 
wany, co usprawiedliwia negatywny stosunek II 
Międzynarodówki do ustrojów, które po tych re: 
wolucjach wyrosły. Nie można jednak wymagać, 
ażeby Rząd Polski takimi pobudkami się kiero: 
wał. Społeczeństwo polskie w swej większości od: 
rzuca hasło walki klasowej, stojąc na stanowisku 
solidarności narodowej. Gdyby więc Rząd przy: 

jął stanowisko memoriału socjalistycznego zna: 
odb: się w sprzeczności z opinią swego narodu. 


B. Miedziński nie podziela również twierdzes 
nia zawartego w memoriale, o bezpośrednim nież 
bezpieczeństwie zagrażającym Polsce ze strony 
„wojennego hitleryzmu”. 


Nie podzielamy alarmistyczne= 
go stanowiska autorów memo 
riału. Nie uroniliśmy niczego z 
naszych uprawnień w dziedzinie 
dostępu do morza,nie znamy ża 
dnych prób oderwania Śląska. 
Gdyby coś podobnego istniało 
w rzeczywistości - Rzeczpospo: 
lita sięgnęłaby do środków in: 
nych niż.. zmiana ordynacji wys 
borczej. 


Memoriał socjalistów byłby aktem konseż 
kwentnym gdyby socjaliści zwrócili się.do P. Pre: 
zydenta Rzeczypospolitej z propozycją powierzes 
nia im rządów w państwie. Ale socjaliści nie u: 
czynili tego, a tylko zmierzają do nawrotu do da: 
wnych, przedmajowych stosunków. — Autor nie 
przypuszcza ażeby łudzili się oni, że uzyskają 
większość w parlamencie nawet przy pięcioprzy: 
miotnikowej ordynacji wyborczej. Przed majem 
socjaliści chcąc mieć wpływ na politykę państwa 
musieli wchodzić w kompromisy ze skrajnie prze 
ciwnymi kierunkami, co powodowało pozostawia: 
nie spraw zasadniczych bez rozwiązania. 


Dalej wykazuje B. Miedziński sprzeczność w 
jaką popadli autorzy memoriału. Żądają oni roze 
wiązania szeregu zagadnień społecznych i gospo: 
darczych w płaszczyżnie przebu: 

owy ustroju. IDomagają się uwolnienia 
z pod wpływu obcego kapitału szeregu gałęzi 
przemysłu i rolnictwa,przejścia na gospodarkę 
planową, objęcia przez państwo niezbędnych dla 
obrony państwa gałęzi przemysłu i t. d. Otóz te 
wszystkie słuszne — zdaniem B. Miedzińskiego 
— postulaty, nie mogłyby być realizowane w wa: 
runkach ustrojowych z przed 1926 r., powrotu 
których domaga się P. P. S. I tutaj właśnie leży 
sprzeczność w którą socjaliści popadli. 


Całkowite zwycięstwo gospodarki planowej — 
pisze B. Miedziński — widzimy właśnie w pań: 
stwach totalnych i monopartyjnych: w Rosji Sos 
wieckiej,j we Włoszech i w Niemczech. 


Wreszcie zagadnienie nędzy panującej na wsi. 
Autor przyznaje w tym punkcie rację socjali= 
stom, ale przypomina że o tej nędzy mówiły 
wszystkie sejmy przedmajowe, sejmy, które mia: 
ły możność tworzyć i obalać rządy, a nic nie 
zdziałały. Świadczy to znów o tym, że ustrój z 
przed maja 1926 r. nie był zdolny dać jakichkol- 
wiek rozwiązań zagadnień państwowych. 


B. Miedziński kończy takimi słowami: 


„Memoriał przywódców SOCja: 
listycznych w swej części obra: 
zującej stan rzęczy zawiera pe 
wne rzeczy słuszne obok całego 
szeregu błędnych. Natomiast 
jego konkluzja—droga do po 
prawy wskazana w dodatku jako 
jedyna — zdumiewa wprost bra: 
kiem konsekwencji, prymitywnoż* 
ścią i ciasnotą punktu widze: 
nia, uporczywym nawracaniem 
na drogi dawno z fatalnym r es 
zultatem wypróbowane i odrzu: 
cone. 


zad Ko Ga dh. 16 bm. omawiając audiencję 
PPS na zamku powraca do odprawy legionistów 


z 30 października i do wypowiedzianych na niej 
słów Marszałka Śmigłego, że nie będzie w Pole 
sce nocy św. Bartłomieja. Słowa te pismo uza: 
sadnia w ten sposób, że istniały w pewnych kos 
łach ONR projekty, lansowane w Warszawie 
za pomocą ulotek, które nawoływały do zorgae 
 nizowania „kwadransu pogromu, w 
którym miały być dokonane zamachy na naje 
wybitniejsze osoby z kół rządowych i lewico= 
"wych, Jest to geneza słów Marszałka o nocy św. 
Bartłomieja. Pismo stwierdza, że od czasu ode 
prawy szanse konsolidacji znacznie wzrosły i że 
wobec tego w tym świetle audiencja PPS nas 
biera dużego znaczenia. Zastanawiając się nad 
przewidywaną audiencją ludowców, pismo przy* 
puszcza, że nie pójdą oni na Zamek, gdyż mue 
sieli by postawić sprawę emigracji politycznej, 
co do której nie są pewni odpowiedzi Głowy 
Państwa. 


„Wieczór Warszawski: - donosi 


za rewelacyjnym artykułem „I. K. ©.* o pro* 


jektowanych w końcu października zamachach 
stanu w Polsce. Zamach miał być dokonany 
przez koła prawicowe jako odwet za strajk ges 
meralny, propagowany przez koła lewicowe. Pie 
smo podkreśla, że widocznie plotki powyższe nie 
mają już teraz większego znaczenia, skoro włae 
dze zezwoliły na ich opublikowanie. Kres nies 
pokojom położył Marszałek ŚmigłysRydz w 
swoim przemówieniu na odprawie legionistów. 


W pracach O. Z. N. jest kierunek 
i metoda i 


„Czarno na Białym tygodnik de» 
mokratyczny w nr. 22 z dn. 14 b. m. poświęca 
cały artykuł akcji O. Z. Narodowego. Autor, 
ukryty pod pseudonimem „Stary demokrata, 
uważa, że dotychczasowe prace obozu przedsta: 
wiają się jako szereg „zygzaków': raz 
w prawo, raz w lewo'. Zaczęło się 
— zdaniem tygodnika — od totalizmu, potem na: 
stąpił zwrot ku „demokracji kierowanej', aby 


znów, zygzakiem przejść do „Związku Mło: 


dej Polski' i wreszcie ostatnio zawrócić 
do bliżej nieokreślonej koncentracji młodzieży. 
„Czarno na Białym' dostrzega wtej 
„zygzakowatej”' linii metodę i kierunek. Dlatego 
przestrzega tych, którzy w każdym „zygzaku”* 
"widzą oderwaną całość, nie dostrzegając cało* 
kształtu procesu. Ostatni zwrot w rozwoju OZN. 
(zmiany organizacyjne i personalne, zapowies 
dziane w wywiadzie płk. A. Koca — przyp. res 
dakcji) jestw/g „Czarno na Białym 
bardzo „zręcznym chwytem. Z.M. 
P. nic nie stracił na tym, że z jego kierownictwa 
usunął się szef Obozu. Raczej Zw. Mł. Polski 


zyska teraz na swobodzie ruchów. Natomiast 
zepchnięcie Z. M. P. z jego nadrzędnego stano» 
wiska na odcinku młodzieżowym uśpiło czujność 
i wielu uczyniło skłonnymi do złudzeń, 
podczas kiedy naprawdę Z. M. P. będzie teraz 
działał w oparciu o bardziej masową bazę czwór: 
porozumienia organizacji młodzieżowych. 


W dalszym ciągu artykułu „Czarno na 
Białym dowodzi, że dążąc dó odegrania 
kierowniczej roli w Państwie O. Z. N. natrafia 
na istniejące partie polityczne, które będzie mu: 
siał albo rozbić, albo sprowadzić do „,roli cieni . 
Ponieważ ta druga alternatywa jest niemożliwa 
przy obecnym rozroście parti politycznych chłop: 
skiej i robotniczej, więc — zdaniem pisma — 
starcie jest nieuniknione. Starcie to napawa nie” 
pokojem ze względu na skomplikowaną sytua: 
cję międzynarodową. 


Dobrze, że organ p. Grzędzińskiego spostrzegł 
wreszcie, że O. Z. N. ma kierunek, a w pracach 
jego jest metoda. Szkoda tylko, że tego kierunku 
nie rozumie. Tak zw. ptzez tygodnik demokra= 
tyczny zygzaki, są niczym innym, jak realizowas 
niem możliwie najszerszego centrum, z wiarą, że 
tylko takie centrum zapobiegnie starciu, które= 
go słusznie obawia się „Czarno na Bia: 
łym'. | 3 


"Niema opozycji legionowej 


„Wola i Czyn org. okręgu lwowskies 
go Zw. Legionistów w Nr. 7 zamieszcza ciekawe 
uwagi o obozie legionowym. Pismo uważa, że po 
odprawie z dnia 30 października w Prezydium 
Rady Ministrów, można stwierdzić, że legioniści 
są lojalni, zwarci i solidarni oraz zdolni do po» 
słuchu. W/szelkie uwagi krytyczne wypowiada» 
ne w stosunku do niektórych posunięć „góry , 
przepojone były zawsze troską o całość i wartość 
organizacji legionowej. | 


| 


-Obóz legionowy nie chce wyłączności na pra: 
cę społeczno=polityczną. Przeciwnie, pragnie być 
„sługą narodu', czując się jego cząstką. 
Odprawa u marsz. ŚmigłegosRydza zapoczątko: 
wała znów przerwaną uprzednio ścisłą łączność 
między Wodzem Naczelnym a szeroką rzeszą 
legionową. Pewne niezadowolenie, które ogarnę= 
ło legionistów, a które dziś należy do przeszło: 
ści, było wynikiem zupełnego braku informacji 
o tym, co się na górze dzieje. „Zaczęło 
nam się wydawać, że jesteśmy 
już nie potrzebni w służbie 
dla Polski, — pisze „Wolai Czyn*. Nieue 











fność i defetyzm szerzyli nie tylko ci, którzy już 
dawniej pragnęli rozbić jednolitość legionistów, 
ale 1 ci z grona legionowego, których odsunięto 
od władzy. 


Na zakończenie „Wola i Czyn nawo: 
łuje do stawiania wszvstkich spraw jasno, do 
mówienia prawdy, gdyż na warcholstwo i złą 
wolę jedynym lekarstwem jest takie właśnie po* 
stępowanie. 


Wszelkie plotki o rzekomych nieporozumie= 
niach w Zw. Legionistów powoli nikną. Sytuzs 
cja się wyjaśniła. Dwie wypowiedzi omawiane= 
go artykułu wyświetlają całkowicie sprawę i wys 
trącają argumenty z rąk zawodowych mącicieli 
stosunków politycznych w Polsce. Pierwsza, że 
legioniści czują się cząstką społeczeństwa i nie 
pragną bynajmniej jakiejś wyłączności w pra= 
cach dla Polski, i druga, że solidarni stoją do 
dyspozycji marsz. Śmigłego.Rydza. 


Organ Ludowców o ustroju Polski 


„Zielony Sztandar org. str. ludo= 
wego w nr. 59 z dn. 14 listopada dowodzi, że 
chłopi z wielkim zainteresowaniem obserwują 
fermenty, które odbywają się w obozie sanacyj: 
nym, przy czym wielu z nich sądzi, że w momen= 
cie, kiedy obóz ten ulegnie zupełnemu rozkłado* 


wi, automatycznie rozpocznie się nowa szczęśŚli: 


"wa era. 


Tymczasem — zdaniem pisma — zupełne roz: 
bicie obozu sanacyjnego nie pociągnie za sobą 
likwidacji obecnego systemu rządzenia. Polska 
rzeczywistość uczy, że wszelkie tarcia i nieporo= 
zumienia w obozie sanacyjnym nie mają wpły* 
wu na funkcjonowanie systemu. System ten bo: 
wiem, chociaz stworzony przez sanację ,„uUsamos 
dzielnił się' i może trwać nawet po rozpadnię: 
ciu się sanacji, pozwalając rozrastać się nowej 
partii płk. Koca. 


Dlatego polityka stawiająca na automatyczną 
likwidację systemu rządzenia, po rozpadnięciu 
się sanacji, jest zawodną, a bierne i spokojne 
czekanie nie może być zasadą postępowania 
chłopów. Przeciwnie muszą oni zdobyć się na 
możliwie największe ożywienie w swej pracy 
politycznej. 

WY ostatnich czasach ruch chłopski, według 
pisma, ogromnie wzrósł liczebnie. Obecnie na: 
leży położyć nacisk na sprawną organizację, bo 
tylko dobra organizacja może dać chłopom siłę. 
A-siły tej nie tylko oni będą potrzebowali, ale 
również i państwo Polskie. 


„Zielony Sztandat' nie mógł wydać lepszego 
świadectwa obozowi Józeja Piłsudskiego, jak 
stwierdzenie, że system rządzenia usamodzielnił 
się, gdyż oznacza fo, że nowy ustrój polski opar= 
ty na konstytucji kwietniowej jest silny i niezas 
leżny nawet od takich czy innych różnic zdań, 
w łonie jednego obozu, bądź nieporozumień mię: 
dzy poszczególnymi grupami politycznymi. 


Rozbicie społeczeństwa polskiego 


„Merkuryusz Polski Ordyna 
ryjny', pismo narodowe, w nr. 44 z dn. 14 b. 
m.zamieszcza notatkęp.t. Rozłam w hare 
cerstwie. W notatce tej autor stwierdza że 
rozłam w harcerstwie (?) stworzył nową linię 
podziału, nowy odcinek, na którym polacy 
wezmą się za łby. Autor nie chce przee 
sądzać kto miał rację. Czy sztab harcerski wchos 
dząc do znanego czwórporozumienia młodzieżo» 
wego, czy ci w harcerstwie, którzy się z decyzją 
tą nie chcą pogodzić. Martwi go tylko nowy roze 
łam w organizacji polaków, którzy już i tak są 
zupełnie skłóceni. Obecnie — zdaniem autora — 
możnaby naliczyć około dwudziestu grupek, 
Dae i klubików, które są z sobą w otwartej 
walce. 


Czyż to możebne,—pisze—że= 
by to się tak z siebie robiło? 
Nikt się tym dzieleniem Pola 
ków na partie nie zajmuje, tyl 
ko taką mają naturę, że się sami 
qzieką. jak drozdze? 


/ 


Ten smutny obraz rozbicia Polaków ma — 
zdaniem autora — jedną tylko dobrą stronę. Wy 


kazuje niezbicie jak zbrodniczym abs. 


surdem byłby w tych warunkach powrót do 
sejmowładztwa. 


* * 


Pisząc o rozbiciu społeczeństwa trzeba się 
strzec przesady. Nie wolno też pisać o rozłamach 
których... nie ma, gdyż robi to wrażenie cecowe» 
go szerzenia defetyzmu. Merkuryusz musi chyba 
wiedzieć, że w Zwiazku Harcerstwa Polskiego 
rozłamu nie było. Współpraca zaś czterech orga: 
nizacyj młodzieży jest przejawem dokonywują» 
cej się konsolidacji. = 


Ten jej charakter winien Merkuryusz uwydat: 
nić, miast z wydarzenia tego robić punkt wyjścia 


_do swych uwag o rozbiciu społeczeństwa. 


Il. ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 


Przegląd gospodarczy 


Zbliżający się koniec roku gospodarczego po: 
zwala w wielu dziedzinach na bilansowanie waż: 
niejszych zjawisk przy konkretyzowaniu ich na 
podstawie sprawozdań miesięcznych za całą już 


dekadę. 


Te konkretyzacje nie dają na ogół powodu 
do alarmów, nie upoważniają jednak również do 
stwierdzenia, że jesteśmy już w okresie stałej 
poprawy koniukturalnej. Świadczy o tym syż 
tuacja polityczna międzynarodowa a w pierw= 
AE sytuacja światowych rynków pienięż: 
nych. 


Pogorszenie się sytuacji na zagranicznych ryn: 
kach pieniężnych jakie miało miejsce we wrze 
śniu, uległo w październiku znacznemu pogłę: 
bieniu. Na giełdach nastąpiło gwałtowne zała: 
manie się kursów papierów wartościowych, a na 
rynkach towarowych dalszy silny spadek cen 
surowców. 


_ Najmocniej i jak zwykle w wielkiej skali zja: 
wiska załamań gospodarczych dały się odczuć 
w Stanach Zjednoczonych. Ogromna tezauryzas 
cja złota w ostatnich czasach robi tam wrażenie 
formalnego zachłyśnięcia się rynku nadmiarem 
złota. Spadek oprocentowania doprowadził do 
olbrzymiego odpływu wszelkich wartości kapita: 
listycznych z rynku, na którym już kapitał „żye 
wić się prawie nie może. Na giełdzie Nowojor: 
skiej w październiku nastąpiło kilkakrotne za: 
łamanie się kursów papierów wartościowych. 
Akcje naprzykład przedsiębiorstw użyteczności 
publicznej utraciły od 1932 roku ok. 80 proc. 
zysków; akcje towarzystw kolejowych utraciły 
średnio 60 proc. tych zysków, zaś akcje przes 
mysłowe ok. 40 proc. Spośród akcji przemysłos 
wych największą zniżkę wykazały akcje prze: 
mysłu stalowego (np. akcje U. S$. Steel spadły 
ze 120 dol. do 55 dol.). Głównymi przyczynami 
tak znacznej znizki kursów papierów wartościo: 
wych było pogorszenie się międzynarodowej 
sytuacji politycznej, silna zniżka cen surowców, 
oraz zmniejszenie się aktywności gospodarczej 
w Stanach Zjednoczonych. Na londyńskim ryn: 
- ku złota panowało w październiku duże ożywież 
nie. Sytuacja tam kształtowała się pod wpływem 
gwałtownych fluktuacji kursów akcji w Nowym 
Jorku. Na giełdzie paryskiej odczuwano w paź: 


dzierniku wpływ załamania się kursów papie: 


rów amerykańskich toteż i kursy walorów zaż 
granicznych znacznie się obniżyły. Natomiast 
kursy papierów francuskich w związku z repa: 
tryacją kapitałów miały tendencję mocniejszą 
1 wykazały pewną zwyżkę. 


Nasz bilans handlowy w październiku wyka: 


zał pocieszające dodatnie saldo około 2.215 tys 
sięcy zł. Przy przywozie na 106.111 tys. zł., wy: 
wozie na 108.326 tys. złotych. 


W. ostatnich miesiącach pewien wpływ na 
układ tego bilansu wywiera likwidacja zamros 
zonych w Niemczech należności za tranzyt kos 
lejowy przez Polskę. Lkiwidacja tych należno: 
ści odbywa się w pewnej części w formie przy: 


. wozu towarów i obniza aktywność bilansu han: 


dlowego, nie powodując jednak odpływu walut 
z Polski. W porównaniu do września wywóz 


nasz zwiększył się o 17.709 tys. zł., przywóz zaś 


zmniejszył o 7 mil. 113 tys. zł. 


Zwiększył się wywóz jęczmienia, węgla, ma: 
sła, cynku, bekonów, szynek, trzody chlewnej, 
cukru, siarczanu amonu, ziemniaków, blachy 
stalowej, rur, nasion koniczyny, ziarn i owoców 
oleistych, Inu i odpadków, tektury, papieru, 
szyn kolejowych, koksu i podkładów kolejo: 
wych. Zmniejszył się wywóz: bali, desek, opo: 
łów, tkanin bawełnianych, skór surowych, na: 
wozów, parafiny, fornierów, dykt, słodu, tka: 
nin wełnianych i t. p. 


W październiku r. ub. obroty zagraniczne 
Polski były niższe i wynosiły po stronie impore 
tu 94,3 mil. zł i po stronie eksportu 93,4 mil. zł. 


Il. ZAGADNIENIA 
NARODOWOŚCIOWE 


W dniach od 31 października do 2 listopada 
b. r. odbył się w Warszawie IV Zjazd ukraińskiej 
emigracji politycznej, zrzeszonej w Ukraińskim 
Komitecie Centralnym w Rzeczypospolitej Pol< 
skiej. Ukr, Komitet Centralny posiada 41 oddzia: 
łów w większych ośrodkach emigracji ukraiń: 
skiej w Polsce oraz 21 przedstawicielstw w mniejź 
szych skupieniach. | 


Część sprawozdawcza Zjazdu poświęcona by: 
ła pracy kulturalnej, społecznej i politycznej emi: 
gracji ukraińskiej oraz jej sprawom wewnętrze 
nym. W toku obrad zwrócono m. in. uwagę na 
ciężką sytuację materialną emigrantów, skompli: 
kowaną w pewnym stopniu wskutek zakazu przes 
bywania na kresach wschodnich i w Małopolsce 
Wschodniej, na dzisiejeszy stan prawny emigran: 
tów, na kwestię dokumentów, na zagadnienie 
wychowania młodzieży ukraińskiej i t. d. 


Na czoło jednak spraw, będących przedmiotem 
obrad, wysunęła się sprawa niepodległości Ukrai= 
ny naddnieprzańskiej. Jak podkreślił w swym 
przemówieniu jeden z czołowych działaczy wśród 
emigracji ukraińskiej w Polsce, gen. W. Salski, 


głos kongresu ma Świadczyć o niezłomnej woli 


ukrańiskich emigrantów politycznych do kon: 
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tynhuowania walki z panowaniem moskiewskim, 
do zdobycia niepodległości i własnej państwowo: 
ŚCI. 


Inny czołowy mówca i działacz, profesor Unie 
wersytetu Józefa Piłsudskiego w Warszawie i 
prezes klubu „Prometeusz ', jednoczącego emigra: 
cję narodów, ujarzmionych przez Rosję, L. Smal 
Stocki, podkreślił m. in. w swym przemówieniu, 
iż doktryną podstawową polityki ukraińskiej 
winna być solidarność przeciwko Moskwie. Zasa= 
dą owego systemu ukraińskiej polityki zagrani: 
cznej jest pewnik, że ukraińska sprawa narodowa 
jest częścią najważniejszą zagadnienia narodowos 
ściowego na zachodzie Europy. Sojusznikami 
ukraińców są l) wszystkie narody, ujarzmione 
przez Moskwę, które z ostatecznym zwycięstwem 
Ukrainy łączą nadzieje i na swoje wyzwolenie 
(Gruzja, Górale Północnego Kaukazu, Azerbej: 
dżan, Turkiestan i in.), 2) wszystkie narody, któ: 
re znajdowały się niegdyś pod jarzmem Rosji, a 
teraz posiadają państwa własne i są świadome 
niebezpieczeństwa rosyjskiego (Finlandia, Estos 
nia, Łotwa, a nawet Litwa), a przede wszystkim 
Polska, będąca głównym ogniwem w łańcuchu 
państw wyzwolonych, okalającym Moskwę, a 


wreszcie J) wszystkie państwa, w których intez 


resie politycznym, czy też gospodarczym leży roz 


padnięcie się Związku Sowieckeigo na jego czę: 
ści składowe i które przeciwstawiają się Rosji nie 
dlatego tylko, że jest bolszewicką (jak np. Japoż 
nia, Niemcy, Włochy). Przechodząc do kwestii 
umowy polskosukraińskiej z roku 1920, prof. 
Smal-Stocki oświadczył, iż dziś rozumieją wszy: 
scy, że był to krok jedynie celowy. 


Wynikiem obrad Zjazdu był szereg rezolucji, 
których ostrze jest skierowane przeciwko mo: 
skiewskiej władzy okupacyjnej, nadal niszczącej 
wszelkie przejawy myśli ukraińskiej na terenie 
U. S. S. R. Zjazd podkreślił, ze ukraińska emie 
gracja polityczna nadal będzie kontynuować ideo: 
logię polityczną swego tragicznie zmarłego wo: 
dza, Szymona Petlury. 


Charakterystyczny jest udział w Zjeździe, w 
charakterze gości, poza przedstawicielami pol- 
skich władz i społeczeństwa, reprezentantów 
wszystkich narodów, ujarzmionych przez Mo» 
skwę. Zjazd w jednej ze swych rezolucji wyraził 
wiarę, że w niedalekiej walce orężnej z Moskwą 
wszystkie te narody, od Kaukazu i Turkeistanu 
po daleką Północ, pójdą ręka w rękę z uzbrojoż 
nym narodem ukraińskim, nigdzie i nigdy nie 
odchylając się od jednego wspólnego celu —osta: 
tecznego rozgromienia kata wolnych narodów 
Wschodniej Europy—imperialistycznej Moskwy. 


SPRAWY ZAGRANICZNE 


Wizyta lorda Halifaxa w Londynie 


Wielkie zainteresowanie budzi wyjazd angiel= 
skiego ministra bez teki lorda Halifax do Ber: 
lina. Minister Halifax przed opuszczeniem Lon: 
dynu odbył długą konferencję z ministrem 
spraw zagranicznych Edenem. W Berlinie lord 
Halifax będzie konferował m. ih. z kanclerzem 
Rzeszy Hitlerem. 


Chociaż lord Halifax wyjechał do Berlina bez 
asysty sekretarzy i doradców, a pierwsze kroki 
swe ma skierować do gmachu — wystawy ło 
wieckiej, są to tylko pozory. W istocie ma on 
omówić szereg ważnych spraw w stosunkach 
angielskozniemieckich.. 


Prasa angielska utrzymuje, ze wizyta berliń: 
ska w niczym nie może wpłynąć na zmianę za: 
sadniczych linij polityki zagranicznej Wielkiej 
Brytanii, szczególniej zaś nie może być mowy 
o oddaniu Niemcom jakiejkolwiek kolonii. Prae 
Sa niemiecka natomiast domaga się natarczywie, 
by uznano niemieckie żądania kolonialne. Wizy: 
ta lorda Halifax w Berlinie, przez niektóre dziene 
niki berlińskie uważana była nawet za zapo: 


wiedź zgody Anglii na rewizję spraw kolonials 
nych. 

Ostatnie wydania berlińskich dzienników oraz 
periodyków, już trzeźwiej omawiają wizytę, 
przestrzegają nawet przed zbytnim optymizmem. 
„Deutsche Diplomatische Kor: 
respondenz' zaznacza, że rozmowy w Ber: 
linie prowadzone będą w dość ciasnych ramach, 
na ściśle określone tematy. 


Według doniesień prasy amerykańskiej, An: 
glia rzekomo byłaby skłonna poczynić pewne 
ustępstwa kolonialne na rzecz Niemiec, ale tylko 
pod warunkiem, zwiększenia za tę cenę bezpie: 
czeństwa w Europie. Niemcy mieliby zobowią: 
zać się dobrowolnie ograniczyć nieco zbrojenia, 
nie popierać rozruchów i wojen (Hiszpania), 
wejść z powrotem do Ligi Narodów itd. 


Wydalenie z Berlina korespondenta 
Havasa 


„I emps* oraz wszystkie pisma paryskie w 
ostrym tonie omawiają wydalenie z Berlina 


p. Ravoux korespondenta agencji telegraficznej 
„Hawvas'. Korespondent. francuski, zdaniem 
prasy paryskiej, nie chciał się poddać sugestiom 
niemieckiego ministerstwa propagandy. Podkreż 
ślane jest, że p. Ravoux od 18 lat przebywa w 
Niemczech, oraz że był długoletnim sekretarzem 
komitetu zbliżenia francuskosniemieckiego. Na: 
kaz władz aby Ravoux opuścił granice w ciągu 
3 dni — uważany jest jako złośliwa szykana. 
Istotnym powodem wydalenia — piszą dzien: 
niki paryskie, jest zbyt dobra znajomość kulis 
wielu spraw w Niemczech, jaką korespondent 
Havasa zyskał w czasie długoletniej służby 
'dziennikarskiej na terenie Berlina. 


Prasa angielska, podobnie jak polska sądzi, że 
wydalenie korespondenta Havasa z Berlina, od 
działa ujemnie na ogólne stosunki niemiecko: 
francuskie. i 


Wizyta króla Belgów w Londynie; 


Korespondent „Gazety Polskiej' z dn. 
17 bm. pisze m, in. na marginesie wizyty króla 
Belgów w Londynie, oraz wizyty lorda Hali- 
fax w Berlinie. „Rozmaite na ten temat obiegają 
wersje. Według najbardziej pesymistycznych 
rzec można, interpretacji wspólnym niejako ce= 





lem zapowiedzianych rozmów króla belgijskie: 
go i angielskiego lordazprezydenta byłoby wyż 
badanie możliwości wskrzeszenia w dzisiejszej 
«uniunkturze zaniechanej koncepcji paktu czte* 
rech'... 


Według „A TE', fakt, iz królowi Leopoldo: 
wi towarzyszy minister spraw zagranicznych 
Spaak, mówi, że ma się do czynienia nie tylko 
z wizytą grzecznościową. Poza omówieniem pro= 
blematów politycznych poruszona będzie także 
sytuacja gospodarcza w świecie, przy czym na 
pierwszy plan wysuną się rezultaty badań nad 
międzynarodową sytuacją gospodarczą. 


Naprężona sytuacja w Palesłynie 


„Ńurier Poranny' z dnia 17 bm. po« 
daje wiadomość o nieustannych bardzo zacię: 
tych walkach wojsk brytyjskich z oddziałami 
arabskimi w Palestynie, a także o trzymaniu sile 
ną ręką rewizjonistów żydowskich. W Jerozo: 
limie władze wydały zarządzenia represyjne. 
Liczba aresztowanych Żydów, członków partii 
rewizjonistycznej doszła do 45 osób, z pośród 
których 24 osoby zostały wysłane do obozu 
koncentracyjnego. 





„WIES POLSKA: 


TYGODNIK OBOZU ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO 


„WIEŚ POLSKA* — to najtańsze ilustrowane pismo tygodniowe dla wsi. „Wieś 
| Polska" zamieszcza co tydzień szereg zasadniczech artykułów, 
dotyczących położenia dzisiejszej wsi polskiej — artykuły 
fachowe z dziedziny gospodarki rolnej, wiadomości z kraju 
i ze świata, poradnik prawny, oraz szereś innych dobrze - 
opracowanych pożytecznych i dokładnych informacyj. 


„WIEŚ POLSKA* — jest najtańszym pismem ludowym, albowiem objętość 
| „Wsi Polskiej” wynosi 16 dużych stron, a prenumerata wy- 
nosi rocznie 6 zł.,półrocznie3 zł., kwartalnie 1 zł. 50 gr,. 

miesięcznie 50 groszy. i 


Adresować: „WIEŚ POLSKA”, Warszawa, — ul. Górskiego 6 





TZTARZREZEPACZZERAOOEE | 
Drukowane na prawach rękopisu. 


Druk. Współczesna, Sp. z o. o, Warszawa, Szpitalna 10, 
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